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Elementy teologii Żywego Kościoła u ks. Franciszka Blachnickiego: 

Zgromadzenie eucharystyczne
Propozycja ukształtowania czasu modlitwy na spotkaniu
- modlitwa spontaniczna do Ducha Świętego 
- fragment słowa Bożego do dzielenia się: J 13,1-20
- Różaniec z dopowiedzeniami: Ustanowienie Eucharystii
Materiał formacyjny
Czas, by rozważyć
· W jaki sposób moja droga formacji w Ruchu Światło-Życie pomogła mi w doświadczeniu 
i odkrywaniu wspólnotowego wymiaru celebracji eucharystycznej?

Czas, by rozeznać
Artykuł ks. Franciszka Blachnickiego „Msza święta a budowanie wspólnoty”
Collectanea Theologica1969, nr 2, s. 95-96
Można czasem znaleźć się w kościele na mszy świętej odprawianej według wszystkich wymagań soborowej odnowy liturgii (ołtarz versus populum, język polski, lektor, schola, modlitwa wiernych, poprawny śpiew ludu, teksty na ekranie), a jednak odpychającej swoją sztywnością i chłodem. Odnosi się wrażenie, że ani celebrans, ani wierni w gruncie rzeczy nie zrozumieli jeszcze istotnego sensu soborowej odnowy liturgii, bo nie odkryli jeszcze wartości i piękna eucharystycznej wspólnoty w Chrystusie. W ocenie Mszy świętej nie zdołali się jeszcze uwolnić od postawy eucharystycznego pragmatyzmu, dla którego Msza święta nie jest wartością sama w sobie, ale tylko środkiem do osiągnięcia jakiegoś celu. Dla kapłana tym celem będzie „sprowadzenie Chrystusa na ołtarz”, aby mógł być w świętych postaciach przedmiotem adoracji i aby mógł być pożywany w Komunii św. Dlatego cała jego troska koncentruje się w tym, aby Mszę św. „odprawić” rite et valide, zgodnie z przepisami rubrycystycznymi. Dla wiernych tym celem będzie spełnienie obowiązku religijnego lub wypełnienie pobożnej praktyki. W jednym i drugim wypadku Msza św. jako zgromadzenie eucharystyczne nie jest przeżywana sama w sobie jako wartość i cel. Trzeba tu rozważyć zasadnicze dla zrozumienia sensu odnowy liturgii pytanie, czy i o ile zgromadzenie eucharystyczne może być nazwane celem naszego życia religijnego. Z chrześcijańskiego punktu widzenia celem człowieka jest włączenie się w Boże plany zbawcze i ich wypełnienie w swoim życiu. Istotę tych planów Boga-Ojca streszcza antyfona na wejście z 23 niedzieli po Zesłaniu Ducha Świętego: „Oto, co mówi Pan: Ja żywię myśli pokoju a nie udręczenia. Wzywać mnie będziecie, a ja was wysłucham, i sprowadzę was do domu ze wszystkich krajów waszego wygnania”. Bóg pragnie zgromadzić wszystkich ludzi w swoim domu, uczynić z nich swój lud, swoje dzieci i swoją rodzinę. Gromadzenie rozproszonych dzieci Bożych to sens historii zbawienia, która osiąga swój punkt kulminacyjny w Jezusie Chrystusie, w Jego Tajemnicy Paschalnej oraz w Tajemnicy Zesłania Ducha Świętego. Od chwili wypełnienia się tych tajemnic trwa i trwać będzie do końca czasów ich moc. Uobecniają się one ciągle w Kościele, w jego misteriach i poprzez uczestnictwo w nich ludzie jednoczą się z Ojcem i pomiędzy sobą w jeden lud i jedną rodzinę. Dokonuje się to przede wszystkim w zgromadzeniu eucharystycznym. Tutaj ludzie, zgromadzeni w Duchu Świętym, który sprawia w ich sercach wiarę i miłość, jednoczą się z Chrystusem przychodzącym w Słowie i Sakramencie i „przez Niego, z Nim i w Nim” wchodzą w relację dziecięctwa do Ojca Niebieskiego stając się Jego domownikami. Równocześnie jednoczą się pomiędzy sobą, ze wszystkimi uczestnikami zgromadzenia lokalnego i wszystkich innych podobnych zgromadzeń na całym świecie, stając się wspólnotą w Chrystusie, koinonia en Christo. W ten sposób w zgromadzeniu eucharystycznym realizuje się i pogłębia ta wspólnota ludzi z Bogiem i pomiędzy sobą, która jest celem całej historii zbawienia. Dlatego możemy powiedzieć, że zgromadzenie eucharystyczne jest już samo w sobie celem życia chrześcijańskiego i wartością samą w sobie. Oczywiście, w innym aspekcie, mianowicie w aspekcie eschatologicznym, jest ono równocześnie środkiem do celu. Jest ono bowiem znakiem wskazującym na ostateczną wspólnotę, która zrealizuje się dopiero u kresu historii zbawienia, w porządku zmartwychwstania. Wprawdzie jest ono znakiem skutecznym, który sprawia to, co oznacza, ale nie sprawia w formie jeszcze pełnej, ostatecznej, i trwałej. Zjednoczenie przez Chrystusa i w Duchu Świętym z Ojcem i Kościołem, które się tu dokonuje może być w tym życiu ciągle pogłębiane i doskonalone, może być też utracone. Zgromadzenie eucharystyczne jest środkiem do osiągnięcia zjednoczenia eschatologicznego. Będąc środkiem zawiera jednakże już w sobie to, do czego ma prowadzić i dlatego może być ujmowane także jako cel życia chrześcijańskiego. Wydaje się, że dopiero takie spojrzenie na Mszę świętą prowadzi do zrozumienia sensu jej soborowej odnowy. Wszystko bowiem w niej zmierza do tego, aby przywrócić Mszy świętej jej charakter społeczny, wspólnotowy i jej rolę w budowaniu wspólnoty chrześcijańskiej. Jeżeli się tego nie pojmie, będzie groziło niebezpieczeństwo wypaczenia odnowy liturgii w kierunku czysto zewnętrznej reformy rubrycystycznej. Wszystkie wysiłki odnowy liturgii w duszpasterstwie muszą więc zmierzać w kierunku stworzenia prawdziwego przeżycia braterskiej wspólnoty w Chrystusie. Msza święta musi budować, wychowywać konkretną wspólnotę, parafialną czy inną. Msza święta, która nie tworzy i nie pogłębia wspólnoty, a więc która nie buduje Kościoła (bo Kościół jest wspólnotą w Chrystusie i dopiero tam się urzeczywistnia, gdzie wciela się w konkretną wspólnotę) jest w gruncie rzeczy martwą Mszą świętą. Wspólnota zaś chrześcijańska nie może wytworzyć się na skutek tylko zewnętrzne jedności gestów, słów, śpiewów i rytów, a więc na drodze jakiejś tresury, ale jest ona wewnętrzną wspólnotą wiary i miłości, a więc wspólnotą w Duchu Świętym. Duch żywej wiary i miłości wytwarza dopiero w zgromadzeniu braterską atmosferę, a zewnętrzne gesty wtedy dopiero stają się kultem sprawowanym „w duchu i w prawdzie”, gdy mają pokrycie w wewnętrznych postawach.
Z Listu Apostolskiego "Desiderio desideravi" papieża Franciszka,O formacji liturgicznej ludu Bożego (n.59-60)
Prezbiterzy, stając się narzędziami, aby ogień Jego miłości płonął na ziemi, strzeżeni w łonie Maryi, Dziewicy uczynionej Kościołem (jak śpiewał św. Franciszek), pozwalają się kształtować Duchowi Świętemu, który chce doprowadzić do końca dzieło, jakie rozpoczął przy ich święceniach. Działanie Ducha daje im możliwość sprawowania przewodnictwa w zgromadzeniu eucharystycznym z bojaźnią Piotra, świadomego tego, że jest grzesznikiem (por. Łk 5, 1-11), z wielką pokorą cierpiącego sługi (por. Iz 42 nn), z pragnieniem „bycia spożywanymi” przez ludzi powierzonych im w codziennym sprawowaniu ich posługi. Sama celebracja wychowuje do tej jakości przewodniczenia, nie jest to, powtarzamy, zaangażowanie intelektualne, nawet jeśli cały nasz umysł, jak i wrażliwość, jest w nie włączony. Prezbiter jest więc przygotowany do przewodniczenia poprzez słowa i gesty, które liturgia wkłada w jego usta i w jego ręce. Nie zasiada na tronie, bo Pan króluje z pokorą tego, który służy. Nie pozbawia ołtarza jego centralnego miejsca, znaku Chrystusa, z którego boku wypłynęła Krewi woda, źródło sakramentów Kościoła, (…i) ośrodka naszego wielbienia i dziękczynienia. Zbliżając się do ołtarza na ofiarę, prezbiter uczy się pokory i skruchy słowami: „Przyjmij nas, Panie, stojących przed Tobą w duchu pokory i z sercem skruszonym; niech nasza Ofiara tak się dzisiaj dokona przed Tobą, Panie Boże, aby się Tobie podobała”. Nie może przypisywać sobie posługi, która została mu powierzona, ponieważ liturgia zaprasza go, aby w znaku wody prosił o oczyszczenie: „Obmyj mnie, Panie, z mojej winy i oczyść mnie z grzechu mojego”. Słowa, które liturgia kładzie mu na usta, mają różną treść, która domaga się specyficznej intonacji: ze względu na wagę tych słów prezbiter jest proszony o prawdziwą ars dicendi. Nadają one kształt jego wewnętrznym uczuciom, czy to w błaganiu do Ojca w imieniu zgromadzenia, czy to w wezwaniu skierowanym do zgromadzenia, czy tow aklamacji jednym głosem z całym zgromadzeniem. W Modlitwie eucharystycznej, w której uczestniczą także wszyscy ochrzczeni, słuchając ze czcią i w milczeniu, a także włączając się w nią aklamacjami, przewodniczący ma moc, by w imieniu całego świętego ludu wspominać przed Ojcem o ofiarowaniu Jego Syna podczas Ostatniej Wieczerzy, aby ten ogromny dar mógł być ponownie uobecniony na ołtarzu. Uczestniczy w tym ofiarowaniu poprzez ofiarowanie siebie. Prezbiter nie może opowiadać Ojcu o Ostatniej Wieczerzy bez uczestnictwa w niej. Nie może powiedzieć: „Bierzcie i jedzcie z tego wszyscy. To jest bowiem Ciało moje, które za was będzie wydane” i nie doświadczyć tego samego pragnienia ofiarowania własnego ciała, własnego życia za powierzony mu lud. Tak dzieje się w ciągu wykonywania jego posługi. To wszystko i wiele innych rzeczy sprawia, że prezbiter jest nieustannie kształtowany podczas sprawowanej celebracji.
· Ks. Franciszek podkreśla, że zgromadzenie eucharystyczne jest już samo w sobie celem życia chrześcijańskiego i wartością samą w sobie, na ile ta prawda według mojej obserwacji jest żywa 
w moim Kościele lokalnym, który współtworzę?
· Co mogę powiedzieć o mojej obecnej drodze dojrzewania w prezbiteracie, poprzez kształtowanie w mocy Ducha Świętego i prowadzeniu przez Niego we mnie Jego dzieła do ostatecznego dopełnienia? Czy w ogóle dostrzegam ten proces jaki Duch chce prowadzić we mnie?
Czas, by zaproponować
Ze statutu UKChS (Rozdział piąty - Wymagania posługi kapłańskiej)
W swojej posłudze we wspólnotach lokalnych kapłani Stowarzyszenia starają się nigdy nie zapominać, że istotą ich posługi jest przez posługę słowa i sakramentu (por. DK 4, 5) gromadzić w imieniu biskupa rodzinę Bożą, ożywioną braterską jednością i doprowadzać do Boga Ojca przez Chrystusa w Duchu Świętym, budując w ten sposób Kościół Boży w znaku Kościoła lokalnego (por. DK 6). Ponieważ zaś „żadna […] społeczność chrześcijańska nie da się wytworzyć, jeżeli nie ma korzenia i podstawy w sprawowaniu Najświętszej Eucharystii” od niej zaczyna się wszelkie wychowanie do ducha wspólnoty (DK 6) doprowadzając go stopniowo do rozkwitu (KL 42) przez takie umiłowanie i sprawowanie liturgii w duchu odnowy, aby ona faktycznie stawała się szczytem i źródłem życia Kościoła (KL 10) oraz ośrodkiem życia całej wspólnoty lokalnej.
· Na ile przeżywam w mojej codziennej służbie prawdę, że przewodnicząc zgromadzeniu eucharystycznemu, czynię to „w imieniu Biskupa” oraz że jest to „rodzina Boża” a nie jedynie „zgromadzeni na Mszy Świętej”?
Spotkanie można zakończyć spontaniczną modlitwą za braci prezbiterów i biskupów oraz powierzonych nam członków ludu Bożego.

